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Rozruchy w Królestwie 
Polskiem.

W  tej części naszej .Ojczyzny, która 
pod panow aniem  białych carów  pozostaje, 
czyli w  tak zw anej Kongresówce, w y­
buchły rozruchy  robotnicze przy rów no- 
czesnem  zaprzestaniu pracy, a które oprócz 
pokładu ekonom icznego m ają bez w ątpie­
nia, pokład narodow y polski. Po k rw a­
w ych rozruchach petersburskich, w  jakich 
soldaci carscy, których w idm o tylko Japoń­
czyków  potrafi oczy ze strachu na w ierzch 
wyłupiac, w ym ordow ali parę tysięcy ro ­
botników  — w  całej sieci osad fabrycznych 
k ró lestw a polskiego zaprzestano pracy i 
ogłoszono rew olucję robotniczą. S tanęły  
fabryki W arszaw y, Lodzi, Częstochowy, 
zagłębia dąbrow skiego i t. d., a strejkujący 
prócz żądania podw yższenia płacy i roz­
m aitych ulg  w  znojnej pracy, objaw iali 
dem onstracjam i niezadow olenie z dotych­
czasow ego autokratycznego rządu carskiego. 
Rzecz prosta, że batiuszki uciekający z 
pod M ukdenu i P orthu  A rtura, tu  gdy ich 
wysłano, do bezbronnego ludu, urządzili 
sobie orgje barbarzyństw a, strzelając i 
siekąc szablam i bezbronnych, pastw iąc 
się nad kobietam i i dziećmi naw et. Zgi­
nęło setki robotników , robotników  w alczą­
cych dla przekonań, robotników, którzy 
dokum entują rów nież przynależność do 
uciskanego narodu  polskiego- Niemoc Mo­
skali z pól m andżurskich do Rosji idącą i 
udzielając się rządow i rosyjskiem u w  ogói- 
nem  bezhołow iu państw ow em , w yzyskują 
robotnicy rozrucham i, które w praw dzie 
nie m ają znamion powstania, jednak m ogą 
je w krótce osiągnąć. Zdarzenie to  nieby­
wałe dotychczas w  dziejach Polski w roz­
m aitych głow ach rozm aicie się p rzedsta­
wiało. A n ik t nie pow inien w  niem  upa­
tryw ać zbrodniczych zam iarów  względem  
w łasnego narodu i poczytyw ać je za sza­
leństw o, w ykrzesane w  „niedoważonych 
głow ach11. Tak sądząc, tern sam em  m ianem  
m usielibyśm y nazw ać pow stanie z r. 1831 
i pow stanie z r. 1863, ale kto m a po 
polsku bijące serce w  łonie, ten nie m a 
za szaleńców bohaterów  z pod Ostrołęki, 
czy Grochowa, ten za szaleńców niem a 
setek  patryotów  z r. 1863, których jedy- 
nem  m arzeniem , była wolna i niepodległa 
Polska. — Stańczycy, m ieniący się być 
duszą (?) narodu, obplwali ten ruch robot­
niczy, bo batu ta  rew olucyjna nad arm ją 
400 tysięcy luda, nie im w  ręce się* do­
stała, zresztą oni z w szystkim i w rogam i 
się godzą, — pogodzili się z carycą — 
nierządnicą, z chm arą satrapów  się całują 
naw et od czasu do czasu, szlą m em or- 
ja ły  do P etersburga łapolizne, którem i 
sługusy  carscy obcierają sobie nosy i kpią 
w  kułaki; „m odni11 i w ydym ający się za 
cudze pierze wszechpolacy, na łeb odsą­
dzili robotników  od czci i w iary, bo prze­
cież . . . tylko w szechpolacy m ają naj­
now szy paten t na patryotyzm , (kto nie 
wszech polak to  swołocz antinarodow a);

paczka z pod sztandaru  c. k. czy k. k. po­
lityków, też dm ie w trąbę antirobotniczą, 
stronnictw o głosowo — grzm iotow o — 
przyjażniane pieje tak, im podpow ie w ie­
deński wszech polak w ięc też huzia na 
„socialików 11, a wszyscy zebrani pod jeden 
dach, zapew ne m ają tyle pojęcia o w y­
padkach w  K rólestw ie Polskiem, że koniec 
końców  zw yrokow aliby, że . . . nie m a 
jak piłzner u  Hawełki w  Krakowie. L u­
dzie znający się na polityce tyle co im 
tam , jakiś ugodow iec gotow y czy przyszły, 
na bibule daje do przeczytanie, już przy- 
chw alili, co uchw alili now i czarno- zółci- 
ugodowco- wszechpolsko- klerykalni kon- 
stelanci polityczni, i w  Krakowie w dziaw ­
szy czapę stańczykow ską czy sokolą, czy 
biret, w ydali wyrok potępiający na pół 
m iljona ludzi, w alczących bez nich za 
lepszą przyszłość narodu Rozsądek i u cz­
ciwość polityczną okazali tylko dem okraci 
przez ustu  „Nowej Reform y11 i ludowcy. 
S tronnictw o ludow e wydało następujące 
pismo.

Odezwa.
Rady naczelnej Polskiego Stronnictwa  

Ludowego do Członków i Przyjaciół 
Stronnictwa.

W  chwili, gdy naród polski stanął 
w obec doniosłych >darzeń i w ażnych za­
gadnień, w ym agających dojrzałej rozw agi 
społeczeństw a, odczuw am y potrzebę ode 
zw ania się do Człunków i Przyjaciół Pol­
skiego Stronnictw a Ludowego, aby jasno 
określić nasze stanowisko.

Klęski za klęskam i okryły niesław ą 
oręż rosyjski i dowiodły, że i obecnie sam a 
liczba żołnierzy, choćby uzbrojonych w 
now oczesną, m orderczą broń, nie rozstrzyga 
jeszcze o losach wojny, a tłum y niew ol­
ników , ślepo posłusznych kom endzie, nie 
zdołają staw ić zwycięsko czoła słabszym  
liczebnie zastępom , które miłość ojczyzny 
i w olności bohaterskim  zapałem  ożywia.

Ta upokarzająca dla R csji w ojna 
przekonała też sam a społeczeństw a rosyj­
skie, że system  despotyczny wiedzie je do 
zupełnego upadku i na hazardy sam ow ol­
nej polityki naraża.

W szczął się w ięc w sam ej Rosji ruch 
żyw iołow y, ogarniający w szystkie w arstw y, 
a dążący do przekształcenia w ew nętrznego 
w państw ie, odezw ał się powszechny głos 
protestu przeciw  dalszym  bezprawiom .

Zażądano w spółudziału reprezentacji 
społeczeństw a w  ustaw odaw stw ie, ucze­
stn ictw a w  rządach, odpowiedzialności 
rządu przed reprezentacją ludu, wolności 
wyznań, w olności prasy, w ogóle swobód 
obywatelskich, których zażyw a społeczeń­
stw o w  krajach konstytucyjnych.

W ypadki te  w strząsnęły  i społeczeń­
stw em  polskiem, które od w ieku przeszło 
dźw iga jarzm o rosyjskie, a teraz śród po­
grom u rosyjskiej arm ji, śród rozkładu w e­

w nętrznego w  państw ie ujrzało św itanie 
lepszej dołj^

Duch uporu opanow ał zw łaszcza 
um ysły ludu pracującego w  W arszaw ie, 
w Łodzi, w  Częstochowie, w  R adom iu i 
w innych m iastach polskich. I chociaż 
wszędzie k rew  ludu obryzgała ulice, w szę­
dzie padły m nogie trupy, w szędzie kulą, 
bagnetem , w ięzieniem  usiłowano przyw ró­
cić pozorny spokój, ruch m anifestuje się 
coraz n o w jm i objawam i.

W ieści, zresztą przesadne, krążą, że 
w  zaborze rosyjskim  przygotow ują się 
m asow e zbrojne w ystąpienia, w ielu w spo­
m ina n aw et o pow staniu.

To też w  całej Polsce odezw ało się 
zaniepokojenie, czy rodacy nasi w  zaborze 
rosyjskim  śród zam ętu  zdarzeń, śród ro z ­
paczliwego położenia, nie stracą rozw agi 
potrzebnej do rozpoznania w łaściw ych dróg, 
wiodących do popraw y doli narodu.

A gdy tu  chodzi nie o losy jednej 
w arstw y, lub jednej części narodu pol­
skiego, gdy od zachow ania się i postępo­
w ania naszych braci w K rólestw ie Pol­
skiem zależeć m ogą niezm ierne dla całego 
narodu zdobycze, jest obowiązkiem  naro­
dow ych organizacji w e w szystkich zabo 
rach podnieść głos rady bra tn iej'd la w spól­
nego dobra narodu.

P rzeto  i Polskie Stronnictw o Ludow e 
w  tej nadzwyczaj ważnej chwili nie może 
milczeć wobec rozgryw ających się za kar- 
donem  ważnych wypadków.

R ozw ażyw szy tedy gruntow nie nie­
daw no ubiegłe fakty i obecne stosunki 
R ada naczelna Polskiego S tronnictw a L u­
dowego podaje do w iadom ości Członków 
i Przyjaciół S tronnictw a następujące w y­
niki w szechstronnej dyskusji w  łonie Rady:

Przedew szystkiem  najnow sze wypadki 
w K rólestw ie Polskiem  zapisują w  historji 
w ym ow ne św iadectw o, że przem oc b ru­
talna ciemiężycieli nie zdołała z duszy 
polskiej w yrw ać nadziei lepszej przy­
szłości i gotowości do poświęceń. P rze­
ciwnie, uśw iadom ienie narodow e wzm ogło 
się do tyła, że w w alce z niew ołą w idzim y 
zszeregow ane różne w arstw y  narodu.

W  okręgach fabrycznych ogrom ne 
rzesze robotników, obok postulatów  eko­
nom icznych, klasowych, staw iają żądania 
narodow e. Równocześnie m łode pokolenie 
rozw ija akcję o język polski w  szkole, a 
w  w ielu okolicach w łościanie dom ogają 
się praw a języka polskiego w  gminie. 
Znam iennym  też jest objaw, że w yłaniają 
się now e grupy polityczne, podnoszące żą­
dania autonom ji, a naw et odrębności pra- 
w no-państw ow ej K rólestw a Polskiego, na­
wiązując w  ten sposób nić tradycji, przer­
wanej upadkiem  rew olucji z. r, 1831. do 
w spółczesnych postulatów  praw a publicz­
nego.

Z drugiej strony zaburzenia w  W ar­
szaw ie i innych polskich m iastach przej­
m ują sm utkiem  z pow odu ofiar, które 
padły w  starciach z wojskiem  najezdni- 
czem, nieszczędzącem, w edług swojego
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zwyczaju, n aw et spokojnych przechodniów  
i pastw iącem  się nad bezbronnym i.

Ale sm utek i żal nad krw ią rozlaną 
przez dzicz m osk:ew ską nie postaw ią nas, 
jako żywo, w szeregu tych, co na ofiary 
despotyzm u rzucają kam ieniam i potępie­
nia, nie postaw ią nas w  szeregu tych, co 
złorzeczą m inionym  walkom  orężnym  o 
wolność i w yprzysięgają się na przyszłość 
bojów, które przyść mogą, w  niewiedzieć 
jeszcze jak długich nocach niewoli. Za 
tysiąc kilkaset trupów , kilka tysięcy ra n ­
nych, m y oskarżam ^ krwiożerczy rząd 
carski, który od przeszło sto lat potoki 
krw i polskiej przelewa. W szak  i teraz 
płyną strum ienie krw i polskiej na polach 
Mandżurji. Dla nasycenia zaborczych in­
stynktów  caratu, legły już dotychczas na 
krańcach Azji m nogie dziesiątki tysięcy 
Polaków. Jeśli się to u; rzytom ni, któż z 
patrjo tów  będzie się gorszył, źe skazani 
na  śm ierć dla carskiej chim ery protestują, 
a protest w yrażają w  formie, która nie 
pozw oli sam ow ładcy spełnić groźby, że 
będzie w ysyłał pułki na rzeź, aż do osta­
tniego żołnierza!

Ale gdyby naw et oporna postaw a m as 
nie pow strzym ała rządu w dalszej brance 
— jest w  tym  szarpnięciu kajdanam i, które 
dźw iga nasz naród, coś innego jeszcze, 
zmierzającego na dalszą m etę. N a w ypa­
dek zw ycięstw a opozycji rosyjskiej, rew o­
lucyjne w ystępy pro letarjatu  polskiego, 
ofiary w waice z caratem , nie pozostaną 
bez w pływ u na udział społeczeństw a pol­
skiego w  zdobyczach. Bo już migoce 
św iatełko w  m rokach tej kazam aty, jaką 
jes t państw o rosyjskie, a chociaż nie jest 
to jeszcze zapow iedź j rzyszłości, k tóra 
narodow i naszem u przyświeca, jak gw iazda 
polarna, przyszłości, k tóra ucieleśni praw o 
polski do sam oistnego bytu, godną jest i 
ta  przyszłość, leżąca na pograniczu dni 
najbliższych, tej uw agi i tych wysiłków, 
jakie się i częściowym  zdobyczom należą. 
Nie je s t dla nas w cale kw estją obojętną, 
przeciw nie nader istotną, w  jakim  stopniu 
państw o rosyjskie, przeobrażające się obe­
cnie z sam ow ładczego w konstytucyjne, 
zostanie działalnością sił odśrodkow ych 
zdecentralizowane.

Mówiąc zresztą o dom niem alnych sku­
tkach ruchu, nie chcem y przez to pow ie­
dzieć, aby on z całą św iadom ością do 
ow ych celów zmierzał. Owszem, przeko­
nani jesteśm y, ze m asy dem onstrujące w 
m iastach polskich, zarów no jak i w m ia­
stach rosyjskich, działały pod w pływ em  
żywiołowej podniety i że jak liczne są 
powody do niezadow olenia i rozpaczy mas, 
tak i skutki m ogą być rozm aite. Dość 
podnieść, że robotnicy zdobyli nieledw ie 
jednym  rozm achem  w ażną cząstkę kon­
stytucji, bo rząd rosyjski zgadza się na 
przyznanie p m w a strajku, to jest daje ro­
botnikom  legalną broń do w alki o m ater- 
jalną egzystencję.

Że w  ruchu, obejm ującym  szersze 
kręgi spłynąć m ogą i szum ow iny społe­
czne, to pew ne, tern hardziej, że postara 
się o to  rząd rosyjski, jak zrobił w  W ar­
szaw ie, w ypuszczając sforę złodziei i no­
żow ników . Może naw et rząd rosyjski użyć 
krzewionej przez siebie ciem noty polity­
cznej jako dźw igni. Świadczą o tern 
wieści z różnych okolic Białorusi, gdzie 
carat przez swoich agentów  pom aw ia pol­
skie ziem iaństw o o dopom aganie pienią- 
dzm i Japonji i na  nie zw ala odpow ie­
dzialność za now ą m obilizację!

W  pogłosk’ o bliskim  w ybuchu po­
w stania, m im o alarm u, podniesionego pod 
w pływ em  grozy wypadków , nie w ierzym y, 
bo ufam y w  zdrow y instynkt narodu. W  
całej akcji, k tóra się obecnie-rozw ija w  
Królestw ie, w ybitnie rew olucyjny charak­
te r  posiada jedynie ruch strajkow y, a 
m iędzy ruchem  strajkow ym , m ającym  za­
danie zatam ow ać życie ekonomiczne, 
choćby w  ten ruch w platały  się epizody 
krw aw e, a pow staniem  zbrojnem  jest da­
leko sięgająca różnica. Nie istnieje też — 
tw  erdzim y — w  zaborze rosyjskim  żadna •

partja  rew olucyjna, żadna grupa polity­
czna, któraby chciała im prow izow ać ruch 
pow stańczy, bez rozw ażenia stosunków  i 
szans zw ycięstw a, bez należytego przygo­
tow ania i zabezpieczenia.

Co do nas, trudu  m yślenia i odpow ie­
dzialności za decyz ję na nikogo m e zdamy, 
a sam i powodować się będziem y nietylko 
w iarą w  św iętość celu, ale i w iarą w 
skuteczność środków. —

W e Lw ow ie 16. lutego 1905. R ada 
Naczelna Polskiego S tronnictw a Ludow ego.

P rzy /n a  to każdy nieuprzędzony, że 
S tronnictw o ludowe wydało rozsądną 
odezwę.

Przyszłośż niedaleko, zdaje się być 
p łodną we fakta wielkiej donies'ości.

Walka o miejsce pod przyszły 
budynek szkoły realnej.
Bielmo z ócz ślepców nie zlazło jeszcze, 

a R ada gm inna zterory zow ana przez ludzi, 
którym  chyba tylko o zrobienie in teresu  
się rozchodzi, w  sw ojej uchw ale się za- 
skaliła i m yśli, że uporem  potrafi zadość­
uczynić w ym aganiom  ludzi dbających o
 sw oią kieszeń. O statnia uchw ała Rady
gm innej w  tym  względzie, jest nielegatną 
i zupełnie m ają słuszność, ci którzy prze­
ciwko niej wnieśli protest do W ydziału  
Rady pow iatow ej, do Starostw a. Jak pro­
test zostanie tu  załatw iony nie pom yśli 
praw a, to daleko z nim  pójdziemy, a 
szkoła realna żeby p. T. dziesięć postaw ił 
w iniosków  nagłych, w  uchw alonem  mi jjscu 
nie stanie. T em u panu gorącem u do 
„w niosków  nag łych11 pow iem y: „Gdybyś 
był niedźw iedziu w m ateczniku siedział, 
byłby się o tobie W ojski nieduw iedział1-, 
żebyś się był P an  z takiem  g łupstw em  
nie w yrw ał, byłby nikt niew iedział, jaki 
Pan rozsądny. W yrw ał się też jeden 
m ędrzec z takiem  bajaniem, że „Przew od­
nik11 z dyrektorem  G ustaw iczem  „robi te 
w szystkie hece, aby szkołę realną dali do 
Zabłocia11. Boże! ty słyszysz, jak ludzie tak  - 
pietą, jak  na m ękach, a nie grzmisz! 
W alaa  o rzecz słuszną, to „hece11 w ustach 
człeka, który jest chyba w yznaw cą zasad 
zdejm ow ania butów  na noc, a w dziew ania
rano. Kubeł wody na  taką głowę!

*  *
•*

Od jednego z czytelników  naszego 
pisem ka, o trzym ujem y następujący list: 
Szanow na Redakcjo! Proszę o przebacze­
nie, że rad  jestem  zabrać głos w  spraw ie 
szkoły realnej. Jestem  dzieckiem  Żywca, 
gdzie połow ę praw ie sw ego starego żyw ota 
przepędziłem  i gdy czytam  teraz o watce 
o realną, o je j pomieszczenie, o tern, gzie 
to m oi w spółziom kow ie chcą zapchać 
gm ach, który m a być jakby  kołaczem 
w eselnym , ładnym , pokaźnym , to przypo­
m inają mi się te daw ne czaszy Kubek w  
kubek, że i przed tem , co tylko mogło być 
w  Żywcu, to się tylko bito o to, kto m a 
na tem  zrobić interes Czy m iasteczko to, 
m ajace tak szczęśliwe położenie, zdrowe, 
okolice ładną, rzekę górską, pow inno tak 
wyglądać, ja k  w ygląda ? W  Z,ywcu po­
w inniście m ieć |z e  2 szkoły: realną i se- 
m inarjum  żeńskie, sąd obw odow y z ład­
nym  budynkiem , starostw o nie w  kuczy, 
wojsko, ale co, tam  nigdy się nie pogodzą 
ludzie. Sąd m acie w  sm rodzie, brudzie i 
niewygodzie, bo m oże dali by gdzie staw iać 
gm ach koło Kajzera, jakby  ze sm rodu go 
zebrać m uszono to tam  nie m a g run tów  
starostw o daliby koło św. Krzyża, to 
znów  „pod górą11 by się powściekali, źe 
to nie na ich, wojsko nie chcą, bo się 
obowiają o cnotę sw ych dziew uch, a 
w ojaki to łase na dziew uchy; jak się R ada 
gm inna zbierze wskładzie od rynku, toby 
innym  ani ogryzionej kości nie dali. Pan 
dyrektor dobrze napisał w  sw oim  liście 
otw artym , może trochę za nadto „szczu­
pakom 11 wy maścił, ale to się ceni, że m iał 
odw agę to zrobić. Jako żyw o m iejsce pod 
szkołę przy targow icy obecnej niżej w szel­

kiej krytyki i niech szkoła stanie gdzie 
chce, ale tu  trzeba i sum ienia nie mieć, 
aby uchw alone chcieć forsować uporczywie. 
Pozwoli Szanow ną Redakcja, że ja  dam  
projekt, który dotychczasow ą R adę z pe­
wnością zadowolni. Na rynku w ybudow ać 
ogrom ny gmach. Na j arterze niech będzie 
w ielka hala targow a, gdzie wszystkie 
bydlątka s, rzedaw ać i kupow ać da się.
T u prucz tego niech m a ................... sklep
p ie k a r s k i , ......................... cukiernię i re s tau ­
rację (i do innej chodzić bidzie zakazane),
 sklep korzenny, a . . . . drogueryę.
Rzeźnia może też być zaraz pizy hali 
targow ej. Na pierw szem  piętrze niech 
będzie szkoła realna i pom ieszkanie dyrek­
to ra  nad rzeźnią na drugim  piętrze niech 
będzie sąd cały i biuro adw okarskie, na 
trzeciem  starostw o, na czw artym  straż 
ogniow a i w eterani, na piatem gazownia, 
(produkcja gazu może się zredukow ać 
przez to, że parter i cztery piątra już go 
dostarczą w pokaźnej jlości) a na górze 
niech stoi św  Floryan, ale to z ogrom nym  
kubłem  wody.. °rzy  Ispie, Zabłociu, Spo­
ryszu, S tarym  Żywcu postaw ić strażników  
(najlepiej m oże zbiegłych z Rosji kozaków 
na koniach) którzyby pouczali, źe w szelkie 
potrzeby przybyłych do m iasta, m usi się 
załatw iać w  pięciopiętrow ym  gm achu r a  
rynku. Kto tego nie usłucha, jeśli m u 
„ługam i11 kości me połam ią, będ-ie u  nany 
za „parszyw ca11 i „w yszczekają11 go pierw si 
głow acze m iasta. W szyscy w  gm achu 
nieinteresow ani, m ogą z głodu naw et 
pom rzeć, to nikogo nic nie obchodzi „par­
te r  gm achu11, co najw yżej przyzw ala im 
płacić porządne rodatki, w  czem się ich 
w kom isji podatkow ej g> raco poprze, 
szczególnie tego do którego się m a urazę. 
W ezw ać wybitnego, zamożnego i w p ły ­
w ow ego radcę, aby na najbliższem  posie- 
dzenieu Rady m iejskiej, postaw ił wniosek 
nagły i obecny adw okat niech natychm iast 
spisze punktacje kontraktow e z budow ni­
czym. Ktoby się tem u sprzeciw iał tem u 
przed posiedzeniem  Rady nasłać anonim y, 
źe się m a  kości połam ie i na posiedzenie 

_Rady nie przyjdzie, radni opozycjoniści z 
niepołam anem i nogam i rękam i czy oboj­
czykami, którzy odw ażą się sprzeciwiać, 
na poczekaniu przeniesieni, będą się m u­
sieli do szpitala, na stół operacyjny Dra. 
położyć. Jeśliby W ładza m iejscowa 
sprzeciw iała się takiej budow ie, to udać 
się, ale um iejętnie, aż tam  gdzie m ożna 
dostać przyzwolenie. Z budow ą się spie­
szyć, bo niektórzy już, już  potrzebują 
tego. O ddaw na nie potem  w  Żywcu, ale 
przypuszczam , że plan mój w ielu się spo­
doba i rozw iąże staranie tych, co obecnie
chcą szkoły pod cm entarzem . O.

*  +
*

Pełna Rada pow iatow a uchw aliła na 
posiedzeniu przed paru  dniami, w staw ie­
nie do budżetu 2%  na rzecz szkoły real­
nej. — W ięc w  takim  razie cały pow iat 
m a coś w spraw ie szkoły realnej do gada­
nia, a nie tylko ci, co m ają grunta, pod 
cm entarzyskiem  dó sprzedania. — Docho­
dzą nas rów nież wieści, że wszyscy oby­
w atele m ający place odpow iednie pod 
szkołę, czy to pod w pływ ym  naszego 
artykułu  w  poprzednim  num erze, czy z 
jakiego innego powodu, okazują chęć z 
cen żądanych poczynić, duży opust. P an  
K asztelnik w  liście do nas, w ystosow a­
nym, zaprzecza, tem u  cośm y m u zarzucali 
w poprzednim  num erze, a z treści całego 
listu  widzimy, że jest, jako  uczciw y oby­
w atel, do pew nych ustępstw  skłonnym , i 
nie pragnie zrobić „geszeftu11, przyczem 
w ykazuje, że w arunki jego nie są zbvt 
w ygórow ane, w obec tego, że pew ną ilość 
placu m usiałby dać na rozszerzenie ulicy. 
Jest rów nież rzeczą pew ną, że w  Radzie 
szkolnej krajow ej, gdy tylko sp raw a przyj­
dzie w  dotychczasowej uchw ale R ady 
gm innej, zostanie z m iejsca odpaloną.

A w m inisterjum  tak  się nie stanie, 
jak ze spraw ą rzeźni, i m in ister ośw iaty 
już w  tych dniach dow ie się o co się tu  
rozchodzi zaś w szelkie deputacje, to tylko

Apteka 31 ra. Farm, Stanisława Szczepańskiego w  Zabłociu-Żywiec poleca 
hegary blaszane, szklane i emaljowane, termometry i rozpylacze
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będą trw onieniem  grosza niepotrzebnem , 
nie w arta ją ' e m iecha tureckiej tabaki.

S praw a szkoły realnej, to spraw a 
ogółu, a nie kliki — m y jej zaprzepaścić 
z krzyw dą całego pow iatu  i okolicy nie 
dam y, jako żywo, a sfery decydujące ro z­
patrzyw szy się w  słusznej spraw ie postą­
pią tak, jak tego b ezstro n n a , spraw iedli­
wość i rozum  wym aga.

Kronika.
Pam iętajm y o Towarzystwie 

„Szkoły  ludowej"!
Rada państwa zw ołała chw ilow o ule­

czona jakim ś balsam em  zdrow oteym  ba' 
rona Gautscha, jako prezydenta m inistrów  
i zaczęła najpraw idłow ej funkcjonować.

P rezydent Gautseh potrafił nie 
tyle pogodzić, co uspokoić żywioły 
walczące, a rada państw a żyje, jakby 
ją »suchoty« zupełnie nie traw iły . Pod­
niecona więc sztucznie jęła się pracy. 
W  pierw szym  rzędzie uchw alono kredyty 
zapom ogow e, w ięc m ożna się spodziewać 
i oczekiwać, że wyniszczeni ludzie klęs­
kam i źyw iołow em i, przecież coś dostaną z 
funduszów  państw ow ych. Doczekał się 
rów nież uchw ały  kontyngient rek ru ta  — 
jestto jedna z najw ażn iejstych  potrzeb 
państw ow ych, a uchw ała taka  m a zna­
czenie poważne. Z a c ę ło  się już pierw sze 
czytanie now eli przem ysłow ej. W  subko- 
m itecie komisji sanitarnej, toczy się praca 
nad reform ą aptekarstw a. Reform a ta  
w zorow ana na aptekarstw ie w ęgierskiem  
przyniesie w ielkie rozczarow anie, tak  w ła­
ścicielom aptek, jak  i w spółpracow nikom  
i stanow ić będzie niejako w stępną przy­
gryw kę do w prow adzenia, za pew ien 
czas, w olnego przem ysłu aptekarskiego w 
Austrji.

Poseł Kubik w  ciągo lutego w niósł 
znow o kilka interpelacji. Między innem i 
które nas obchodzą: w  spraw ie budow y
rzeźni w Żywcu, zapytując, na jakiej pod­
staw ie m inisterjurr przyzw oliło w brew  
zarządzenia c. k. S tarostw a w  Żywcu i 
N am iestn ictw a w e L w ow ie (naw iasem  
m ów iąc zupełnie słusznego) na rozszerze­
nie rzeźni w  dotychczasowem  m iejscu i 
czem to w ytłom aczy tego rodzaju zigno­
row anie władz galicyjskich; w załatw ieniu  
rek u rsu  m . Żywca w  spraw ie n iedosta­
tecznego personalu służbow ego przy kasie 
kolejowej na dw orcu w Żywcu; w spra- . 
w ie nadużyć naczelnika gm iny w  Rajczy; 
w  spraw ie budow y m ostu  na Sole w  
gm inie Cisiec jak rów nież interpelację do 
m in istra  sp raw  w ew nętrznych  z dom aga­
niem  się, by rząd austryacki zaprotesto­
w ał przeciw  okrucieństw om  m oskiew skim ; 
Na uzasadnienie podał poseł Kubik kilka 
strasznych  w ypadków  z W arszaw y, Ra­
dom ia i t. d.

„Saybusch" kona . . .  »Nowa Re­
formaci donosi, źe w  krótkim  już czasie, 
przezw isko »Saybusch« na oznaczenie nie- - 
m ieckie m iasta Żywiec, będzie w yrzu­

cone i w szędzie będzie egzystow ać tylko 
nazw a »Żywiec«. Na dw orcu kolejo­
w ym  będzie napis sam : »Źywiec«, bez
żadn-ch dodatków . Po słuszności nazw a 
stacji pow inna brzmieć: »Źywiec-Zabłocie«, 
albow iem  stacja stoi na terytorjum  gm iny 
Zabłocie. Spraw a nazw y »Saybusch« tłu ­
kła się jak Marek po piekle, od lat kilku, 
i przez lat kilka rząd jakby ignorow ał 
uchw ałś sejm u w  tym  względzie. Od lat 
czterech spraw ę tę posłowie-ludow cy przy­
pom inali interpelacjam i, to w  sejmie, to 
w parlam encie, a ostatnio w  tej sesji par­
lam entarnej wniósł interpelacyę poseł Bojko. 
Otóż wszelkie staran ia w  tym  względzie, 
nareszcie będą uwieńczone pom yślnym  
wynikiem

Teatr am atorski „Sokoła" w ystaw ił 
w  dniu 19. lutego »Hardedusze« a w dniu 
26. lutego pow tarzał tą sztukę. Sala na 
p ierw szym  przedstaw ieniu była przepeł­
niona po brzegi, a co rzadko się zdarza, 
publicznością przeróżnych sfer. Rolę Sa- 
lusi, bardzo ładnie, rzew nie i z uczuciem  
odtw orzyła p. D. i z trudnego zadania 
w yw iązała się zupełnie dobrze, m ały usz­
czerbek stanow iło niekiedy to, że am ator­
ka nie rozporządza zbyt silnym  głosem. 
Sceny w ym agające szczególnego w ysiłku 
gł: sowego, wypadły nieco słabiej, za to 
sceny liryczne prześ'icznie. Rolę Konstan­
tego g ra ł w prost św ietnie p. N., Aureiką 
była p. II. a szczególnie w akcie III. g rała 
pięknie, K ules/ą znakom itym  był p. Pr. 
Jerzym  zaw sze dobry p M , Barbarą 
»hardą, bo hardą« p. M., O ktaw ią »stylo- 
wą«, p. Tr. Z trudnej roli Kulesiny w y­
w iązała się p. G. doskonale rolę Gabry­
sia grał bardzo pięknie i rzew nie p. D., 
Cydzikiem arcykom icznym  był p. B , dos­
konałą g rą odznaczyła się p. Z, jako Koń­
cowa. Resztę ról w ykonano rów nież bez 
zarzutu. W  ogóle, zespół był w prost 
św ietny, a sceny zbierow e naw et mogły 
zadowolnić i wybredniejsze w ym agania. 
Czysty dochód z obydwóch przedstaw ień 
przeniósł kw otę 200 koron Jedyną ujem ­
ną stroną przedstaw ienia, było to, źe 
sztuka w  5 aktach, a w  6 odsłonach, 
skończyła się dopiero po północy.

K a rn aw a ł w Żywcu w tym  roku 
bardzo huczny, a zabaw y udają się w 
całym  tego słow a znaczeniu. Dnia 4 lu- 
tngo odbył się bal „Sokoli11 przy przecięt­
nie licznym udziałe publiczności. Do ka­
drylu i m azura stanęło 40 par. Bawiono 
się do rano, a zabaw a była bardzo dy­
styngow aną. Toalety pań były  bardzo 
piękne. N ajpiękniejsze były toalety pań: 
dr. N. i p. S i, panien zaś: p. R. i p. Dr.

Bal straży skarbow ej, odbył się w  
tydzień po balu Sokolim. N a bal ten zja­
wiło się sporo osób i baw iono się ró w ­
nież ochoczo i zapam iętale. Naj w spanial­
szą zabaw ą był bezprzecznie bal kostju- 
m ow y w  hucie Fryderyka, odbyty 25 lu ­
tego. Przybyło bardzo w iele pań w kostiu­
m ach. N ajpiękniejszym  był: rum ianek 
(p. Chrz.). Potem  w yróżniły  się: japonka
(p. N.), „lato“ (panna L.), „bez“ (p. Niem.)
3 kostjum y „bebe“ (p. Si. z dw om a kuzyn­

kami), „hiszpanka ‘ (p. Dr.) „francuski gre- 
nadjer“ (p. Sz.), ,zim a“ (panna Ba.) „mo- 
ty l“ (p. R.), „dzień i noc“ (p. E.), kostjum  
na m odę „alt-W ien“ (p. J ,) i t. d. Z m ęż­
czyzn m iał kostjum  jeden tylko p. P. i 
był m askow any, a bardzo dow cipnie in ­
trygow ał przez d ługą chwilę. — Do Polek 
— by się nie zdradzić przem aw iał po n ie­
miecku, do Niemek po polsku. Zabawa 
ta przeciągła się do późna.

Reasum ując wszystko, m ożna tego­
roczny karnaw ał zaliczyć do bardzo oży­
wionych.

P o b ó r rekruta w  tym  roku  odby­
wać się będzie w Żywcu od 16 do 24 
marca.

Fabryka sukna p. Boguckiego w 
Żywcu ruch chw ilow o zastanow iła.

Fabryczną kasę chorych założyć m a 
w krótkim  czasie papiernia w Zabłociu. 
Z W iednia dostaliśm y p ryw atną w iado­
mość, że spraw a, pom im o przeciw u po­
w iatow ej Kasy Chorych w  Żywcu doczeka 
się przychylnego dla papierni załatw ienia. 
Dla pow iatow ej kasy będzie to pew nem  
jej osłabieniem , ale nie ruiną.

Nowe banknoty 10-koronowe. Z dniem  
25 lutego 1905 r. rozpoczął bank austro- 
węgierski w ydaw ać w  sw oich zakładach 
głów nych w  W iedniu i Budapeszcie, ja- 
koteż we w szystkich filiach, banknoty 10- 
koronow e z datą 2 stycznia 1904 r. w  
kwocie 160 m ilionów koron Obecnie w 
obiegu będące banknoty 10-koronowe, 
aż do r. 1907 względnie 1913 zostaną w y­
cofane i ściągnięte z obiegu.

K o n sty tu c ja  w R osji ma widoki za­
prow adzenia najdalej w  przeciągu bieżą­
cego roku. Najprawdopodobniej Królestwo 
Polskie będzie wyłączone z pod tego do­
brodziejstwa. Akcja rew olucyjna w zm aga 
się coraz bardziej i widocznie. P rzed 
dw om a tygodniam i zgładzono ze św iata  
stry ja cara W . ks. Sergiusza, złego ducha i 
doradcę obecnego cara Mikołaja. Policja 
m iała w spaść rów nież na ślad spisku na 
życie sam ego w ładcy rosyjskiego. A m ia­
nowicie, rewolucjoniści m ieli zapomocą 
balonów  w znieść się ponad pałać carski 
w  P etersburgu  i z pow ietrza puścić grad 
bom b dynam itow ych, któreby zniszczyły 
na gruzy pałac i niezostaw iły przy życiu 
ani jednego  m ieszkańca pałacu. Ponadto 
m iał car otrzym ać w ielką ilość listów  z 
pogróżkam i, i z zapow odzeniem , że jeśli 
nie nada konstytucji Rosji, to nie ujdzie 
losu, jak i spotkał jego stryja. R ew olucjo­
niści wydali podobno w yrok śm ierci na 
12 w ybitnych osobistości, które będą zgła­
dzone ze św iata. No liście skazanych, m a 
figurow ać rów nież caryca — w dow a, m atka 
cara. Jestto kobieta, która z prokuratorem  
synodu Pobiedonoscew em  trzęsie całym  
rządem . Rosja przeżyw a czężkie czasy.

W ojua rosyjsko-japońska ciągle w y­
chodzi na zdrow ie Japończykom . K rążą 
pogłoski o usiłow aniach pokojowych, ale 
wieściom  tym  z kom petentnych źródeł i 
rosyjskich i japońskich zaprzeczają. Nim 
przyjdzie do końca tej wojny, to jeszcze 
nieraz dostaną po skórze . . . Moskale.

Młodocianą piękność
m ożna uzyskać przez użycie Dra Werbera hygienlcznego w ielokrotnie

odznaczonego preparatu

Krem

B  o  n  o  1 -  s ; .
Uznany przez pow agi lekarskie 
jako zupełnie nieszkodliwy i bar­

dzo skuteczny środek.
do nabycia w w iększych aptekach, 
drcguerjach, perfum erjach, a także 
w  chem : laboratorj. Dra W erbera, 

W iedeń  VI. D iirergasse 19. 
m ożna obecnie nabyw ać także po- 
jedyńczo w  aptece S tanisław a 
Szczepańskiego w  Zabłociu, L.Króli- 
kowskiego w  Żywcu i u  Józefa 

W erb era  w Ispie.

P róbne posyłki franco za przysła­
niem  :

3 K: 3 sztuki w kartonie,
6 K: 5 sztuk w pięknym , luksu­

sow ym  kartonie,
10 K: 7 sztuk w  eleganckiej ka­

setce.
My dło-Bon ol perfum  ow ane 

1 szt. 70 h., 3 szt. K 2.— 
Puder-Bonol perfum ow any 

1 pud. po K 1.— i po K 2.— 
Krbme-Bonol nieperf. 

w  m ał tub. 60 h.. wielk. tub. K. 1 
Kreme-Bonol perf. 

w  m ał. tub. 70 h. w wielk. tub. K.1.20

YVPan Dr. W jrber!

Pański „Bonol“ jest środkiem  
tak niezw ykle skuteczym, źe  

poczuw am  się do obowiązku w y­
rażenia  Panu swego najw ięk­
szego uznania.

| W iele juź wydalam  pieniędzy  
na rozm aite zachw alane kremy, 
pudry, m ydła etc. ale w szystko  
bezskutecznie Dopiero przez Pań­
sk i .B on o l1-, story przecież jest  
środkiem tak niezw ykle tanim  
osiąsnęłam  należyty skutek — 
Juź nigdy nie będę używała in­

nych środków, a w szędzie go 
będę polecać.

Mary Hofbauer 
żona c. k. nadwornego dostawcy  

urted ianów  
W iedeń IX. W ahringerstr. 62.

Apteka Mra. Farm. Stanisława Szczepańskiego w  Zabłociu-Źywiec poleca 
doskonałe środki na piegi i porost w łosów .
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Doniesienie
Zawiadamiam niniejszem szanowną 
P. T  Publiczność, iż założyłem wyrób 
wody sodowej w domu p. Schwarza 
w Zabłociu L 34.

Sprowadziłem najnowsze maszy­
ny, wyrabiam wodą sodową wyłącznie 
płynnym kwasem węglowym* filtruję  
wodę najdoskonalsym aparatem, czy­
niąc tern zadość wszelkim wymogom 
hygieny.

Sprzedaż i wysyłkę we flaszkach 
i syfonach rozpocząłem z dniem 2 stycz­
nia ię o j  i będzie mojem usilnym sta­
raniem Szanownych Odbiorców pod 
każdem względem ja k  najlepiej obsłu­
żyć. Upraszając o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa kreślą się z wy­
sokim sacunkiem

A D O L F  GLASNER.

WYRÓB KRAJOWY!

Proszę tylko żądać m y d ła

Munka z „nosorożcem" lub „kosą"
w y r o b u

pierw szej galic. parow ej fabryki m ydła i św iec
S Z Y M O N A  M U i  HA

-— -  W  ŻYWCU. ----
(ZAŁOŻONEJ W  R. 1848.)

Kto używa jędrnego mydła z .nosorożcem. lub >kosą« ten 
wiele oszczędza.

P rA lib i i  cen ni hi d a r m o !

R A F A E L  E N O C H
zegarm istrz i ju b ile r w  Za­
błociu, otw orzył sklep w 
dom u p S. AUFRICHTA 
poleca zegary, zegarki i 
rożne tow ary  jubilerskie 
po m ożliw ie um iarkow a­

nych cenach.

J ó z e f  K u c i a r a
krawiec m ęzki, cyw ilny  

i  wojskowy w Żywcu.

poleca sw oją pracow nie 
Krawiecką, ręcząc za do­
borow e m aterje , oraz za 
m odny i elegancki krój.

L. Frommowicz w Zablociu
poleca swój bogato zaopatrzony skład m ąk i w iktua­
łów , rów nież tow arów  korzennych tak  hurtow nie 

jak  i częściowo po cenach przystępnych.

Taniej jak w Bielsku i wygodnie
bo na sp łaty  i na miejscu

m łockarnie, sieczkarnie, pompy, wszelkiego rodzaju, 
sikaw ki i w szelkie m aszyny rolnicze w łasnego w yrobu

poleca
Zygmunt Riibner w  Zablociu

i pracownia maszyn i warsztat ślusarski.
Każdy w ięc rolnik nie potrzebując zaraz kupow ać 
niechaj ogląda u m nie wyroby i przekona się o ta ­

niości.
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l o s i o f t a m
w dobrym staniej z po­
wodów familijnych ta­

nio do sprzedania. 
Wiadomość w Admi- 
nistracyi.

Sztuczny nawóz

„Tomasyna"
kajmt 

i rrąka kościana
najlepszy i najtańszy śro­
dek, do popraw y n ieu ro ­
dzajnych g run tów  do n a­

bycia

u B. LERMERA
w Zabłociu,

naprzeciw  dw orca kole­
jowego.
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B a c z n o ś ć !
W ło śc ia n ie ! O twórzcie oczy i poznajcie, że za now ozy sztuczne 

sprow adzone z granicy i odległych m iejscow ości płacicie o w iele drożej, 
niż takow e w  pobliskiej fabryce kupić możecie.

Fabryka nawoźów sztucznych w Suchy pod firmą

t e s l i n  Ł m m Ł m m
sprzedaję m ąkę kościaną i superfosfaty, oraz żużle Tom asza i kajnit, 
niem niej też am oniak i saletrę po cenach umiarkowanych że takow e 
zdalszych fabryk z pow odu wyższych kosztów  przew oru koleiowego 
zanie nabyć nie podobna. Prócz tego fabryka w ynagradza szanow nym  od­
biorcom z gm in położonych pom iędzy Siem ieniem , a Żywcem (za pow o­
łaniem  się na inserat niniejszy) przy odbiorze już 500 kg po 5 koron za 
furm ankę, przezco daje się sposobność w łościanom  po m niejszą ilość 
(złożywszy sie dwóch, trzech) w prost do fabryki się udać, gdzie m oże 
sobie naw ozy zakupie po cenach fabrycznych i gatunek naw ozu wybrać 
do woli. FabrykaJ udziela gospodarzom  bez żadnych trudów  kre­
d y tu  bezw ekslow ego stosow nie do um ow y nawet do roku bez podwyż­
szenia ceny kupna.

Proszę zatem  uprz : szan : włościan, w  szczególności z naszego po­
w iatu  o łaskaw e zam ów ienia przyczem zapew niam  najrzetelniejszą usługę

Z pow ażaniem  
R UBIN LANDERER  

fabryka ńaw ozów  sztucznyck w Suchy.

Olali
MMM[Ol
[O

p\wrer

o .
o
©
jo
[O,
8o ,,0
w
©o
©
©&
[C
.©<
©©
©©o

3,3^3333033333333333CCCCCC3333333 CCCCCC3333333333333 3 3 3 3 3 3 E I

Poleca swój wyborowy skłaa towarów złotych i śrehrnyoh

Jakób Better
Biała,

—  (Filia w Żywcu Isep.) =
1mr Z e g a r m i s t r z  i  z ł o t n i k .

jak ote i instrum entów muzycznych i optycznych

F o n c i e r n

Z zpieczen
założony w roku 1864

Generalna A p icy a  ila  Galicyl 1 Bntowiiy
w Lwowie ul A kadem cka 28

P ełnow płacony kapitał akcyjny . .
K apitał re z e rw o w y ...........................
Roczne dochody z prem ij . . . .

. K 3,000.000 

. „ 17,000.000 

. „ 10,000.000

Ogólny fundusz gwarancyjny wynosi 
zwyż K 30 000.000

'' T aryfy Fonciere są m ierne warunki bardzo
korzystne

Ubezpieczenia od ognia 
Ubezpieczenia na dożycie pew nego w ieku 
Ubezpieczenia na w ypadek śm ierci 
Ubezpieczeni? posagów dla dzieci 
Ubezpieczenia od nieszczęśliw ych w ypadków  
Ubezpieczenia od kradzieży z w łam aniem .

Fonciere
przyjmuje zgłoszenia przez Agencyę powiatową u

ADOLFA WliRRERA
w  Zabłociu przy Żywcu.

W  Ę  G  L  E  ^ k a m i e n n e
B. G l i ic k s m a n n  w  I s p ie  koło Żywca

Zgrabna dziewczyna
potrzebna na niąńkę do dzieci w  bardzo dobre 
miejsce. W iadom ość w  Adm inistracyi.

Z g u b io n o  przed kilku dniam i na  drodze z r y n k u

w  Żywcu przez ulicę Kościuszki ku stacyi kolejow e 
w  Zabłociu

i i  S z a r k ó w  k o r a l i .
R zetelny znalazca zechce się w  Administrac; 
zgłosić, gdzie dobre w ynagrodzenie otrzym a

m i e s z k a n i e
do w ynajęcia w  parterze składające się z 2 pokoj 
i kuchni. W iadom ość u  w łaściciela p. Alexandr< 
Munka.

Apteka Mra. Frm. Stanisława Szczepańskiego w Zabłociu-Żywiec poleca  
na złą dojność krów i do poprawy nabiału.

Wydawca i odp. red.: A. WERBER w Zabłociu-Zywiec. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku. Odp. kierownik drukarni Jan Hande.t.


